JAK GÓRNIK KOTULA 
UWIERZYŁ W UTOPCE 


J ednego synka miała Kotulowa - 
Zefltka. Był jej jedynym pocie¬ 
szeniem m tym ś wiecie od czasu, 
jak samą zosiawił nieboszczyk Ko¬ 
tula. Chowała go łez za to jak kwia¬ 
tek z ciepłych krajów t umyśliła so¬ 
bie, 2e wykształci na lekarza aEbo 
adwokata,, żeby mu tak ciężko nic 
było iak ojcu w kopalni. 

A(c Zcflika, choć dobry byl dla 
matki i do roboty *kon\ książki i ze¬ 
szyty nic, a nic nie interesowały. Za 
to od dziecka ciągnęły go karelska. 
Zamiast do szkuty uciekał do lasu 
albo z takimi jak sam powsinogami 
chował się w szopce, gdzie po całych 
dniach grali w karty. Martwiła się 
tym Kotulawa bardzo, bo wiedziała, 
że przez te karaska ani lekarza, ani 
adwokata zZclltka nic będzie.Gosię 
go na prosi ta* i te razy co kloprem do 
trzepania chodników nad książki za¬ 
ganiała, ile się mu o utopcu, który 
nieposłusznych w ciąga do wody nao¬ 
powiadała, a nic nie pomagało, juk 
bezradna muika popłakiwała* to Ze- 
riik ;ą zawsze tak samo pocieszał; 

- Kie płaczcie mamulko, bo zo¬ 
stał po ojcu kilof, lampa karbidowa 


i nakolaonikt, pójdę robić do kopal¬ 
ni, Nie wszyscy muszą być dokto¬ 
rami. 

- Dyć nie nad tym płaczęZeflicz¬ 
ku, tylko nad tymi diascekimi karta¬ 
mi, Bo zapamiętaj se te słowa mat¬ 
czyne na zawsze, że kto w karty 
grywa, ten niczego w życiu nic 
miewa. 

Pogodziła się już a tym, że nie 
będzie Zefiik lekarzem, a nawet 
ucieszyła się, kiedy poszedł na 
pierwszą szychtę do kopalni. .Myśla¬ 
ła, że jak zostanie górnikiem, to już 
nic będzie miał czasu na karty. 

* * * 

I rak też na samym początku było, 
Zeftik przychodził z kopalni prosto 
Jo domu, matka zaraz stawiała przed 
nim miskę tłustego żuru z tłuczony¬ 
mi kartoflami, albo gliniak z kwaś¬ 
nymi śledziami, a on opowiadał jej 
o dziwach kopalni. Codziennie przy¬ 
nosi] Jo domu jakąś nowinę. Baz 
opowiadał o koźle, pod którym się 
łąka zawaliła i wpadł do kopalni, 

DOKOŃCZENIE NA SIR. 5 







- święto wszystkich polskich górników, Tych, dzięki którym mamy węgieł, żelazo, sół, miedź, starkę, i tych, którzy 
wydobywają ropę naftową. Życzymy im w pracy i w życiu dużo szczęścia, żeby ziemia by ta miękka, a jej skarby płynęły 
rzeką. Życzymy im, żeby zawsze szczęśliwie wyjeżdżał! z kopalń i wracaii do swoich rodzin* 

Dziś na str. 4-5 „Barbórkowe gawędy"* 
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Kiedy dotrze do Ciebie ten czwarty już odcinek „Na 
traperskiej ścieżce", nie będzie jeszcze - być może - 
typowej zimy ze śniegiem i lodem. Ale nie martw się - 
przyjdzie wcześniej czy później, bo takie są prawa 
Przyrody. Spokojnie więc wytnij ten odcinek, prze¬ 
czytaj go I włącz do kompletowanej przez Ciebie 


książki. W ten sposób nie dasz się zaskoczyć zimie! 
Zastanów się, co z podanych ty rad i zaleceń wyko¬ 
nasz dziś sam, a co później ze swoim zastępem. 
Radzę Ci zawczasu przygotować się do pierwszej 
zimowej traperskiej wyprawy razem z kolegami, mo¬ 
że jutro właśnie będzie ponowa,„ 


rt 


SIEDZI SOBIE ZAJĄC 
POD MIEDZĄ... 

**, a myśliwi o nim nic wiedzą" ^Śpiewa się w starej 
myśliwskie) piosence* I to prawda - zając żeruje 
przeważnie po zachodzie słońca i w nocy, w dzień 
natomiast wypoczywa w swojej kotlinie (pisałem o tym 
w pierwszym odcinku - p. „Kot w chałupie”)* W zi¬ 
mie, kiedy pola pokryte są grubą warstwą śniegu, 
zające podchodzą do ogrodów i sadów, obgryzają m. 
in. głąby kapusty, korę i drzew owocowych, gałązki. 
Zające mają swoje obszary bytowania, zwane ostoją. 
Trzymają się chętnie ostoi i tylko w czasie dużych 
śnieżnych zawiei przenoszą się z pola do lasu. Zając 
jest w całym naszym kraju najpospolitszym zwierzę¬ 
ciem łownym. 

Na świeżym śniegu doskonale można dedukować ze 
śladu zająca, jak się zachowywał: gdzie kicał, na 
którym odcinku biegi, gdzie pozostawił bobki;, z któ¬ 
rych gałęzi obgryzał korę, gdzie rozgrzebywał śnieg 
w poszukiwaniu jedzenia iip. Z miejsca żerowania do 
swojej kotliny zając nic biegnie prostą drogą, opisuje 
nieregularny krąg, od czasu do czasu kica kawałek 
w przeciwnym kierunku po własnym tropie, wreszcie 
- odskakuje w bok, niekiedy na odległość do 2 me¬ 
trów. Ten manewr powtarza kilkakrotnie, zawsze 

Ciąg dalszy na str, 8 
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PONOWA - świeżo spadły 
śnieg, na którym odciskają się 
wyraźnie (ropy zwierzyny* Spadł 
wieczorem, a już rano ze zdzi¬ 
wieniem odkryjesz, jak wiele 
jest na nim świeżych tropów. I to 
takich zwierząt, których islnie- 
nia w takiej bliskości ludzi nie 
podejrzewałeś do tej pory. Tuż 
za bramą obejścia - od szopy - 
prowadzą ślady łasicy: może tu 
właśnie przeniosła się z letniej 
siedziby w stosie kamieni w polu 
- na zimowe mieszkanie i stąd 
będzie dokonywała swoich wy¬ 
praw. |est bardzo drapieżna, po¬ 
luje w promieniu do 300 m od 
gniazda, w dzień I w nocy na 
polne gryzonie, zjada leż jaja. 
Łasica należy do zwierząt praw¬ 
nie chronionych. W niektórych 
okolicach ciemnobrązowe fu¬ 
terko losie bieleje zupełnie na 
zimę... 

Tuż za progiem domu zaczęła 


się Twoja traperska ścieżka. Idź¬ 
my nią dalej! Nawet w czasie 
codziennej drogi do szkoły' 
w miejskim parku, a już na pew¬ 
no na topolach, które rosną 
obok polnej drogi - spostrze¬ 
żesz bez większego trudu je¬ 
miołę* Nie wiesz, co to jest? To 
jasnozielona, „wiecznie żywa", 
zawsze okryta liśćmi rośliną. 
Niedostosowana do czerpania 
soków z ziemi - rośnie najczęś¬ 
ciej na drzewach o drewnie 
miękkim, bogatym w soki. Częs¬ 
to zupełnie niewidoczna w in¬ 
nych porach roku .zasłonięta liś¬ 
ćmi swego „gospodarza", do¬ 
piero żimą pokazuje Swą krasę. 
Spotkasz ją także na lipie, jesio¬ 
nie, jodle i sośnie, na wierzbach 
i olchach, a nawet w sadzie na 
drzewach owocowych. Jeśli 
przyjrzysz się bfizej jemiole, zo¬ 
baczysz na niej białe jagody. Są 
one klejące i chętnie zjadane 
przez jemiołuszki (nazwa!) 
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i kwiczoły. Ptaki, czyszcząc sobie 
dzioby o gałęzie drzew, pozos¬ 
tawiają w szczelinach kory na¬ 
siona jemioły, które później wy¬ 
puszczają małe korzonki. Wras¬ 
tają one w miazgę, potem 
w drewno i czerpią soki odżyw¬ 
cze ze swego „gospodarza",,. 

Oto jeszcze jeden ślad na po¬ 
nowie; przedstawiam Ci go na 
rysunku, W tym miejscu noco¬ 
wała para kuropatw, naszych 
znajomych z pierwszego odcin¬ 


ka nasze] książki. Popatrz - dwa 
niewielkie dołki w śniegu* prze¬ 
bija przez nie ziem La, więc kuro¬ 
patwy schroniły się tu jeszcze 
przed opadem. Utwierdza nas 
w tym przekonaniu lakt, że ślady 
prowadzą od dołków, a nie ku 
nim. Obserwujmy ślady dalej: 
po kilkunastu ptasich krokach 
odciski łapek robią się jakby 
mnie) wyraźne, po obu stronach 
tropów ukazują $ię mocne odbi¬ 
cia końców skrzydeł obu kuro¬ 
patw, Drugie odbicie jest już 


lżejsze, trzecie - ledwo widocz¬ 
ne! Caty ślad się urywa) To 
w tym właśnie miejscu kuropa¬ 
twy zerwały się do lotu. 

Nawet nie zdajesz sobie w tej 
chwili sprawy, że oło czytasz już 
pierwsze zdania w księdze zi¬ 
mowe) przyrody, że Twoja tra¬ 
perska wiedza poszerza się 
z każdą chwilą. 


I! 






Ciąg ditezy na str* 9 
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Co zrobić, 
żeby dali mi spokój 

Afcim B lii. Uczę się dobrze, 
mam koleżanki, dobrych rodzi¬ 
ców. Ubieram się fajnie. Niby 
wszystko jest w porządku, ale tak 
nie jest. Gdy byłam jnzła, L‘egiam 
niegroźnemu wypadkowi. Została 
mi po tym prawdę już niewidoczna 
blizna nad ustami. Wcale bym się 
tym nic przejmowała, gdyby... no 
właśnie, gdyby' nie koledzy z są¬ 
siedniego podwórka. Jeden z nich 
^żartował dość obraźliwie z mojej 
twarzy. Nie przejęłam się tym 
zbytnio, lecz przykre przezwisko 
szybko przy lgnęło do mnie i , kole¬ 
dzy* 1 używają go zamiast mojego 
imienia. Starałam się nie zwracać 
na to uwagi, ale juz dłużej tego nie 
zniosę. Co robić? 

Ajb 

Czerwienienie się 

Droga „RP”, bardzo Cię pro¬ 
szę, poradź mi, co mam zrobić, aby 
się nie czerwienić. Wiem, źe od¬ 
ruch ten jest w zasadzie normalny, 
ale w moim przypadku przechodzi 
io wszelkie granice. Gdy jestem 
wywoływana do odpowiedzi 
*w szkole, to od razu robi mi się 
bardzo gorąco i jestem czerwona 
jak burak. Gdy już odpowiadam, 
czuję, że wszyscy na mnie patrzą 
i jest on bardzo przykro, że zacho¬ 
wuję się inaczej od innych. Niektó¬ 
rzy pytają, dlaczego jestem taka 
czerwona, a ja nie wiem, co odpo¬ 
wiedzieć. Czerwienię się także, je¬ 
żeli ktoś mówi o chłopaku, do któ¬ 
rego czuję sympatię, oraz gdy ktoś 
zwróci mi uwagę, lub kroczy na 
ggmnie* Z natury jestem wesoła, lu¬ 
bię żartować, tańczyć, a przede 
wszystkim śpiewaćT Przez to czer- 
r^wenienie nigdy nie mówiłam wier- 

I^IIP^nidno i*®* tfu ^ ty® żyć 

i dlatego zwracam się do Was z na¬ 
dzieją, że mi pomożecie. 

Ela 

OD REDAKCJI: Niesteę, re¬ 
cepty, Jadra zagwarantowałaby, 
±t od jutra nie będziesz się czer- 


-- —- —“ - 

wiecila, Gk możemy Ci podać. Po 
prosta takkj nie ma. Ale uświa¬ 
domienie sobie puj uju Twoje¬ 
go zachowania może Ci pomóc 
w zapanowania nad sobą. Z tego, 
co piszesz, można wywniosko¬ 
wać, że czerwienisz się w pew¬ 
nych specyficznych sytuacjach, 
które są kłopotliwe, czasami nie¬ 
przyjemne. Nie tylko Ty, ale wię¬ 
kszość łudzi reaguje na nie zde¬ 
nerwowaniem. rjotam? towarzy¬ 
szy temu pocenie się rąk, jąkanie* 
Inni reagują tak jak Ty-rumienią 
się. Może lo być tez przypadłość 
Twojego młodego wieku - taka 
dziewczęca płochliwość, która 
z wiekiem mija. Wydaje nam się, 
że o wiele lżej byś znosiła te bura¬ 
czkowe policzki, gdyby nie zwra¬ 
cali na nie uwagi Twoi znajomi. 

A więc uwaga do wszystkich, któ¬ 
rzy spotykają w swoim otoczeniu 
takich czerwieniących się. Za¬ 
chowujcie się tak, jakbyście nie 
zauważyli niczego dziwnego, po¬ 
możecie w ten sposób przezwy¬ 
ciężyć ich kompleks, (jt) 

On z miasta, 
ja ze wsi 

Chodzę do ósmej klasy. Miesz¬ 
kam na wsi. W czasie wakacji po¬ 
znałam Darka, którego bardzo po¬ 
lubiłam. Ale martwię się, ponie¬ 
waż Darek pochodzi z miasta. Nie 
wiem, czy dziewczyna ze wsi może 
mieć chłopca z miasta. Darek jest 
bardzo dobrym chłopcem. W każ- - 
dej chwili mogę oczekiwać jego 
pomocy. Drodzy Czytelnicy, cze¬ 
kam na Wasze listy. 

Ewa 

Czy jestem gorsza? 

Mam 12 lat i chodzę do klasy 
szóstej. Nie jestem łubiana tylko 
dlatego, źe jestem „gruba” i mam 
ochrypły głos. Klasa przezywa 
mnie „gruba”, „dyma”, „chry- 
pa” itd... W młodszych klasach 
jeszcze mi to tak nie przeszkadza¬ 
ło, ale teraz odsunęli się ode mnie 
wszyscy, nawet koleżanka, która 
siedziała ze mną od czwartej klasy 
(mówiła, że jest moją przyjaciółką) 
przeszła do innej ławki i nawet nie 
wiem dlaczego, czyżby przez to, że 
jestem otyła? Może ktoś jest w ta¬ 
kiej sytuacji jak ja. Napiszcie do 
mnie! 

Renta 


Tylko człowiek 
człowiekowi 
przyjacielem 

Chodzę do II Id. LO. Bardzo 
lubię swoje koleżanki i kolegów. 
Mamy specyficzne pseudonimy 
i przezwiska. Tworzymy bardzo 
zgraną paczkę i bez tej rodzinnej 
atmosfery w szkole nie wyobra¬ 
żam sobie wprost życia. W naszej 
klasie wszyscy są sobie życzliwi, 
dzielimy stę cz^m tylko można, 
jeśli zachodzi taka potrzeba. Dzi¬ 
wią mnie nieraz listy-skargi, za¬ 
mieszczane w „RP", o braku har¬ 
monii czy jakichś złych (zawist¬ 
nych) stosunkach w klasie. 

Lubię swoich nauczycieli, 
a szczególnie wychowawcę. Oni 
nas - uczniów tez darzą sympatią 
i serdecznością. Dlatego przeby¬ 
wanie w szkole jest dla mnie wiel¬ 
ką przyjemnością. 

Oprócz szkoły' istnieje przecież 
jeszcze dom. Nie wyobrażam so¬ 
bie, jakby to było. gdybym w ty m 
domu nie miał brata, „Mondo" 
jest młodszy ode mnie o trzy lata. 
Może dlatego, że jestem gadułą, 
tak bardzo mt jest potrzebna 
obecność mojego brata w domu. 
Zawsze mnie wysłucha, choć i on 
nie jest mi dłużny, bo też lubi 
dużo gadać, jeśli zachodzi po¬ 
trzeba, pomagam mu w lekcjach, 
przepytuję go. Obaj kochamy 
przyrodę i dlatego lubimy letnie 
wędrówki turystyczne. Zdobywa¬ 
my punkty i odznaki turystyczne. 
Zawsze w czasie wakacji jesteśmy 
razem. Poza tym oba interesuje¬ 
my się muzyką młod jeżową, śle¬ 
dzimy listy przebojów, jednak 
każdy z nas jest fanem innego 
zespołu. 

Mamy zawsze wiele tematów 
do omówienia, bywa że brakuje 
nam czasu na dłuższe dyskusje. 
Zwierzamy się sobie z codzien¬ 
nych trosk i chwalimy sukcesami 
w nauce czy tei w innej dziedzi¬ 
nie, Humor dopfsuje nam zawsze, 
bo obaj uważamy, że tylko nasto¬ 
latkom wypada śmiać się ze 
wszystkiego. 

Niektórzy twierdzą, że przyja¬ 
cielem może być jakieś zwierzę, 
choćby pies czy koń. Twierdzę, że 
autentycznym przyjacielem czło¬ 
wieka może być tylko człowiek. 
Bo tylko ludzie posiadają intelekt 
i są zdolni wyrazić swoje emocje, 
troski i radości nie tylko gestem 
ale słowem i czynem. 

Pogodny Gazo jaga 


Ty jesteś ja 

Jestem uczennicą III klas> szko¬ 
ły średniej. Mam prawie 16 lat* 
Mieszkam w Bydgoszczy. 

Nigdy nie zwracaliśmy na sie¬ 
bie uwagi, mimo iż chodzimy do 
jednej klasy. Na którejś z coty¬ 
godniowych prafchk szkolnych 
przypadła nam praca ra 2 em. Po¬ 
czątkowo nie mogliśmy „wpaść" 
na wspólny temat, lecz niebawem 
z zapałem wymienialiśmy poglą¬ 
dy o pierwszej lidze w żużlu, naj¬ 
lepszych nagraniach Led Zeppe¬ 
lin, o Stachurze. Zastanawialiśmy 
się, dlaczego wśród trzydziesto¬ 
osobowej klasy nie odnaleźliśmy 
się wcześniej. Obecnie w Tomku 
mam najlepszego przyjaciela, 
któremu mogę zaufać 1 zawsze na 
niego liczyć, O chodzeniu nigdy 


Za samotność 
płaci mi przyroda 

Wiem na pew no, że moim naj¬ 
lepszym przyjacielem jest pvz\ ro- 
da. W niej znajduję ukojenie. Nie 
umiałam pozyskać przyjaciół - lu¬ 
dzi: chyba nie zasłużyłam na pra- 
w dziwą prrsjażń. Za samotność, 
czasami pustą beznadziejność, za 
trudne chwile przykrości płaci mi 
przyroda. Tam mogę jacmarzyć, 
pofantazjować (doznaję czasami 
uczucia, którego słowami nie po¬ 
trafię określić), pomyśleć o żn ciu. 

Tak jak to jest w piosence: „ja 
nigdy nie umiałam żyć", faktycz¬ 
nie nie umiem żyć, zawsze błą¬ 
dzę. Na łonie przy rody czuję się 
sobą, wolną jak ptak, po prostu 
wspaniale. Przyroda to moja ra¬ 
dość, to coś wspaniałego i nie 


Przy moim chłopaku 
podciągam się 
intelektualnie 

Najchętniej przebywam z mo¬ 
im chłopakiem. Chodzimy ze so¬ 
bą od niedawna* Kiedy znałam go 
Mko ze szkolnego; „cześć”, my* 
siałam, że nigdy nie poznam go 
dokładniej, każde jego słowo 
skierowane do mnie było dU 
mnie Q|pomnym zasmyfem, wy¬ 
dawał mi się nieosiągalny. 

.Aż kiedyś przełamałam tę ba¬ 
rierę. no i,„ jest nam razem cał¬ 
kiem fajnie. 

Piotrek dobrze się uczy, syste¬ 
matycznie gra w piłkę nożną, na¬ 
leży' do różnych kół zaintereso¬ 
wań t dlatego nie spoty kamy się 
zb\t często* Ale gdy mamy się 


Klub Nastolatków pyta: 
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NAJCHĘTNIEJ PRZEBYWASZ? 

rozumiem jak niektórzy ludzie spotkać, to przygotowuję się do 


nie było mowy, choć wszyscy 
traktują nas jak parę, a nie potrafią 
zrozumieć, że łączy nas tylko 
przyjaźń. Tomek pomaga mi 
w przedmiotach ścisłych, ja jemu 
w humanistycznych. Wzajemnie 
się uzupełniamy stanowiąc jedną 
całość. 1 tu sprowadza się to mą¬ 
dre zdanie; „Ty jesteś ja”, 

EJka 

Wśród ludzi 

Doszedłem do wniosku,że naj¬ 
chętniej przebywam wśród ludzi 

- koleżanek, kolegów, przyjaciół. 
Może dlatego, że będąc od 6 lat 
instruktorem ZHP t prowadząc 
drużynę zuchową i harcerską 
mam ciągły kontakt z otocze¬ 
niem, Nie sprawia mi to specjal¬ 
nych trudności, a daje dużo zado¬ 
wolenia i satysfakcji. Mimo obo¬ 
wiązków domowych i czekającej 
mnie w tym roku matury, zawsze 
znajdę czas, aby spotkać się z ko- 
leżankami i kolegami z obozów 
na różnego rodzaju zlotach, raj¬ 
dach czy biwakach. Uważam, że 
właśnie przebywanie wśród ludzi 

- rówieśników, pozwala mi na 
ocenę samego siebie, na naucze¬ 
nie się czegoś nowego od innych, 
na wyciąganie wniosków z róż¬ 
nych sytuacji i na poprawę postę¬ 
powania. 

Rober! 


brutalnie ją niszczą. 

fodta z Kieleckiego 

Może trudno 
to zrozumieć 

Innym na pewno wyda stę głu¬ 
pie to, co chcę powiedzieć o swo¬ 
im przyjacielu, ale postanowiłam 
napisać i koniec. Moim przyjacie¬ 
lem jest rzecz. Tą rzeczą jest ma¬ 
gnetofon, Może trudno to zrozu¬ 
mieć, ale właśnie tak jest i z nim 
najlepiej ml się przebywa. 

Mam przyjaciółkę,aleona... nie 
jest na każdą chwilę, 

Kiedy jest mt smutno, włączam 
magnet, układam się na łóżku 
„brzuchem do góry”, rozmyślam 
i marzę. Często zapominam o kło¬ 
potach, albo myśląc przy muzyce 
znajduję sposób na wyjście 
z nich. Obojez magnetem najbar¬ 
dziej lubimy „Perfect” i „Elo", ale 
najczęściej słuchamy „Oddziału 
Zamkniętego"', On śpiewa swoje, 
a ja razem z nim. Kiedy sprawuje 
się ile, z przymusu i z ciężkim 
sercem staram się go „naprawić" 
i dlatego czasami musi cierpieć 
moje grzebanie w środku. Mimo 
wszystko jesteśmy do siebie przy¬ 
wiązani, Wszędzie razem jeździ¬ 
my i znamy się na wylot. 

Agnieszka 


tego dzień wcześniej. Bo z Piotr¬ 
kiem jest trudno rozmawiać. Uży¬ 
wa takich określeń, że w głowie 
mam chaos pomimo piątki z pol¬ 
skiego. Za to mój poziom intelek¬ 
tualny ulega znacznej poprawie 
po rozmowie z nim. Jest szalenie 
miły, nie da nikomu powiedzieć 
o mnie złego słowa, często poma¬ 
ga mi, gdy mam kłopoty. Zawrze 
dotrzymuje słowa i nigdy nie 
mam do niego żadnych pretensji. 
Chciałabym, żeby Piotrek zawsze 
był przy mnie, najpiękniejsze 
chw'ile spędzam z nim. 

„Yoko #i 

i 

Po sąsiedzku... 

Najchętniej przebywam z mo¬ 
im kolegą, januszem. Wolny czas 
spędzamy u niego lub u mnie 
w domu, rozgrywając partię sza¬ 
chów albo przeglądając „Wiado¬ 
mości Wędkarskie”, Obaj intere¬ 
sujemy się bowiem grą w szachy 
i rybołówstwem. W spotykaniu 
się nic nie staje nam na przeszko¬ 
dzie, ponieważ mieszkamy w tym 
samym bloku. Znamy się już od 10 
lat i Janusza uważam za najlepsze¬ 
go przyjaciela. 

Piotrek 
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Ciąg dalszy ze str. ? 

w kierunku kotliny, przez co zbliża się do niej. Potem 
wystarczy jeden skok i - jest w domu! 

W czasie obserwacji zająca w polu zauważy sz naty¬ 
chmiast, że nigdy nie chodzi on krokiem, jak pies* kot* 
czy choćby Świnia, Jego ruch - to zawsze większe lub 
mniejsze skoki. Rysunek A pokazuje biegnącego zają¬ 
ca, opadającego po odbiciu na przednie łapy. Natych¬ 
miast zegnie on łukowato dało i wysunie jak najdalej 
do przodu rylne skoki przed nogi przednie, przenosząc 
na nic dężar ciała (rys. B). 

Ciąg dalszy aa sir, 9 



KOSTKI SIŁY I ENERGII 


W czasie traperskiej wyprawy - szcze¬ 
gólnie w trudnych zimowych warunkach, 
zdarzają się takie momenty, kiedy trzeba 
zmęczonemu i zziębniętemu organizmowi 
dostarczyć natychmiast świeżego zapasu 
siły i energii. Takiemu celowi służy nu in. 
specjalne pożywienie. Podaję tu sposób 
własnoręcznego przygotowania przed tra¬ 
perską wyprawą wysokokalorycznych 
smacznych i słodkich kostek. Można je 


długo przechowywać w lodówce, a zabrane 
do kniei 1 zjedzone w potrzebie, potrafią 
uchronić zdrowie i nastrój, 

Sposób podstawowy: lOOg suszonych 
śliwek, 50 g suszonych jabłek lub innych 
owoców, 50 g włoskich orzechów, 50 g^ 
orzeszków laskowych, 50 g mleka w pro¬ 
szku, czubata łyżka miodu, czubata łyżka 
dżemu, olejek zapachowy lub przyprawa 


cytrusowa oraz gotowy wafel lub krakersy. 
Śliwki t jabłka posiekać na deseczce na jak 
najdrobniejsze kawałeczki, orzechy rozbić 
na miazgę w moździerzu lub zawinięte 
w czystą ścicrcczkę zbić młotkiem. Owoce 
i orzechy zmieszać dokładnie z proszkiem 
mlecznym (unikać krupek!); dodać miód 

1 dżem oraz przyprawę lub olejek; ugniatać 
wszystko łyżką drewnianą w miseczce. 
Kupiony w sklepie wafel (płaty) pokroić 
na prostokąty i rozwałkować na nich przy¬ 
gotowaną masę na grubość ok. 1 cm. 

2 wierzchu przykryć drugim piatem waf¬ 
la, Pokroić na prostokąciki 4x5 cm, każdy 


szczelnie zawinąć w folię aluminiową. 
Przechowywać w lodówce. Z braku wafli 
można do formowania kostek użyć kraker¬ 
sów lub nawet herbatników. Kałorycz” 
ność: 100 g orzechów włoskich - 702, 
laskowych - 695, mleka w proszku - 480, 
miodu - 520, śliwek susz. - 306, 

WARIACJE czyli odmiany: można 
używać w powyższej kompozycji startą na 
tarce czekoladę, kakao rozrobione na bar¬ 
dzo gęsto z mlekiem w proszku; upmźony 
na sypko słodzony ryż - jako masę wypeł¬ 
niającą. 
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Na późno jesiennej tra¬ 
perskiej wyprawie do lasu 
częściej niż kiedykolwiek 
spotykamy kałuże. Mogą 
nam one oddać nieocenio¬ 
ną pomoc przy mierzeniu 
np, wysokości drzew. Za¬ 


sadę takiego pomiaru wy¬ 
jaśnia rysunek. 

Stań wyprostowany tak, 
by kałuża znajdowała się 
między Tobą a drzewem; 
następnie przybliżając się 
lub oddalając od drzewa 
szukaj odbicia wierzchołka 
drzewa w samym środku 
kałuży. 

Teraz uważaj: odległość 
od drzewa do środka kału¬ 
ży podziej przez odległość 
od środka kałuży do Two¬ 
ich stóp* Otrzymaną wiel¬ 
kość pomnóż przez odle¬ 
głość od ziemi do poziomu 
Twoich oczu. Otrzymasz 
przybliżoną WYSOKO&C 
DRZEWA. 




TRAPERSKIE GETRY 


Żadna to przyjemność, kiedy w czasie 
brodzenia po głębokim śniegu, wsypuje ci 
się on za cholewkę buta. Mokro, nieprzy¬ 
jemnie; zawilgocone nogi szybciej zmarzną. 
Unikniesz tego dzięki traperskim getrom. 
Popatrz na rysunek: przedstawiam na nim 
dwa rozwiązania, oba oparte na tej samej 
zasadzie. Jest to jakby dodatkowa krótka 
nogawka chroniąca wierzch buta. Najlepiej 
zrobić ją ze starych nieużywanych dżinsów 
lub innych spodni, które można dodatkowo 
zaimpregnować. W miejsca zmarezczeń 
wciągnięta jest guma, Taśma podtrzymuje 
getry od dołu buta. 

Getry można także uszyć z kawałka bre¬ 
zentu lub płótna namiotowego. Już na 
pierwszej wyprawie po kopnym śniegu 
przekonasz się, jak bardzo są pomocne takie 
traperskie getry, 


WMUlAl 
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TRON N E ZOSTANIE PUSTY 





Wygrać z Romanem Wrocławskim - to największe marzenie Tadka 
Zalewskiego 


Dwóch młodych barczystych chłopców splata się w żelaznym uścisku* Każdy z nich 
próbuje założyć przeciwnikowi tzw, klamrę, czyli opasać rękami tułów rywala i wykonać 
rzut dający zwycięstwo* Potężnie zbudowany blondyn to miody Szweda lego konkurentem 
jest wielka nadzieja polskich zapasów klasycznych Tadeusz Zalewski, a stawką pojedynku - 
awans do strefy medalowej mistrzostw świata juniorów. Minimalnie wygrywa przedstawi¬ 
ciel Skandynawii - on będzie walczy! o medal, a ambitny Polak zajmie V lokatę. 


T adek stosunkowo późno trafił 
do wyczynowego sportu. Jako 
niespełna szesnastolatek cho¬ 
dził sporadycznie na zajęcia kultu¬ 
rystyki. Tam obdarzonego bardzo 
dobrymi warunkami fizycznymi 
cb łopa ka, do st rzegl i t re ne rzy z war¬ 
szawskiej „Legii". Zaprosili go na 
trening. Tadek wzbraniał się, afe dał 
się wreszcie przekonać.: Przy szedł 
do salki na Łazienkowskiej, popa¬ 
trzył na kilka walk i postanowi! 
spróbować Trafił do grupy trenera 
Zygmunta Karczewskiego. Na po¬ 
czątku było bardzo ciężko. Mając 
znikomą praktykę przegrywał raz za 
razem z bardziej doświadczonymi 
zawodnikami, jednak nie zrażał się. 
Z uporem ćwiczył, zgłębiał tajniki 
walki na macie, doskonalił technikę 
i wytrzymałość* Na efekty nie mu¬ 
siał długo czekać. W wieku 16 lał 
zdobył mistrzostwo Warszawy ju¬ 
niorów; Ten pierwszy sukces po¬ 
zwolił mu uwierzyć w siebie, nabrać 
większej pewności i tak potrzebnej 
w sporcie odw gi* W rok później 
powtarza ten sai sukces, już nie on 
boi się przeciw! ków, to oni czują 
przed nim res ekt* Przełomowy 
jest rok 1983. Tre owany przez Bo¬ 


lesława Dubieckiego znacznie roz¬ 
winął umiejętności techniczne i wa¬ 
runki fizyczne. Obecnie walczy 
w kategorii do TDO kg. jak na tę 
wagę, nie jest, jak to często bywa, 
charakterystycznym „grubasem". 
Przeciwnie, przy wzroście ponad 
180 cm ma harmonijną budowę cia¬ 
ła. W bieżącym roku odniósł wiele 
■znaczących sukcesów. Na mistrzos* 
twach świata medalu wprawdzie 
nie zdobył, ale V miejsca nie musi 
się wstydzić. Ma 111 międzynarodo¬ 
wym turnieju im, Maksymiaka zajął 
11 lokatę, na wiosnę zdobył mistrzo- 
stwo Polski juniorów, a w majo¬ 
wych m istrzostwach seniorów zajął 
wysoką V lokatę (a mogło być jesz¬ 
cze lepiej). Wreszcie wywalczył 
prymat Warszawy seniorów \ zajął II 
miejsce w letnim rzucie ligi zapaś¬ 
niczej, ulegając tylko mistrzowi 
świata Romanowi Wrocławskiemu, 
Ten ostatni sukces uważa za jeden 
z najcenniejszych. Oprócz wielu 
zalet, Tadeusz ma jeszcze i pewne 
mankamenty* Musi popracować 
nad wytrzymałością, bo zdarza się, 
że kondycyjnie nie wytrzymuje do 
końca wielu pojedynków* jak twier¬ 
dzi , walka w „parterze" jest jego 


silną bronią, natomiast spore rezer¬ 
wy możliwości ma w „stójce", czyli 
w pozycji stojącej*Zdaje sobie spra¬ 
wę ze swoich braków, stale podpa¬ 
truje najlepszych i korygujeyłasne 
błędy. 

owi, że nie można wsz st- 
kiego stawiać na zapasy 
Wie, że sportowa przygoda 
kiedyś się skończy. Obecnie jest 
w maturalnej klasie technikum bu¬ 
dowlanego. W najbliższym roku za¬ 
mierza trochę „odpuścić" sport, 
bowiem pragnie należycie przygo¬ 
tować się do egzaminu dojrzałości, 
a także egzaminów wstępnych na 
AWF, 

W szkole jest bardzo popularny 
i łubiany, jego pogodne usposobie¬ 
nie i humor na co dzień udziela się 
wszystkim wokół. Na pierwszy rzut 
oka nikt by nie powiedział, ile w tym 
potężnym chłopcu jest spokoju 
i opanowania* Także w klubie darzą 
go sympatią. Z Arkiem Wiśniew¬ 
skim i Pawłem Crzybickim, kolega¬ 
mi z maty, tworzą nierozłączną 
i zgraną paczkę. Zwykle nie dyspo¬ 
nuje wolnym czasem. Szkoła, tre¬ 
ningi, turnieje, obozy - wszystko to 
wypełnia prawie całe |ego życie. 



Czasem lubi posłuchać muzyki, 
obejrzeć w kinie dobry film, iść do 
dyskoteki* Narzeka trochę na brak 
rozrywek i przyjemności, z których 
korzystają jego rówieśnicy, ale za¬ 
pasy wiele mu rekompensują, Pod¬ 
różuje, zwiedza miasta, poznaje in¬ 
teresujących Judzi, a i sukcesy dają 
dodatkową satysfakcję. 

Dotychczas nie miał kłopotów ze 
zdrowiem poza niewielkimi uraza¬ 
mi, które w tym męskim sporcie są 
Chlebem powszednim. Rodzice, 
którzy początkowo niechętnie pa¬ 
trzył! na zamiłowania syna, przeko¬ 
nał! się do zapasów i są najwierniej¬ 
szymi kibicami* O tajemnicy swoich 
szybkich sukcesów (po trzech la¬ 
tach treningu) Tadeusz mówi 
wprost: praca, i jeszcze raz praca. 
Wszystko, co osiągnął, zawdzięcza 
niesamowitej systematyczności 
i zdyscyplinowaniu. Trening jest dla 
niego świętością i musi zdarzyć się 
coś rzeczywiście bardzo ważnego, 
aby go opuścił. Oprócz przysłowio¬ 
wej mrówczej pracowitości jest tak¬ 
że bardzo ambitny. Przeżywa każdą 
porażkę. Stale chce być lepszy, wy¬ 
żej piąć się po szczeblach zapaśni¬ 
czego wtajemniczenia, łeśli nie za¬ 
braknie mu wytrwałości, możemy 
być pewni, że mistrzowski tron po 
Romanie Wrocławskim (który za¬ 
powiedział odejście po olimpia¬ 
dzie) nie zostanie pusty. 

Tekst i zdjęcie: 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 


Młodzi naukowcy - to do Wasi _ 

DLA TYCH, KTÓRZY INTERESUJĄ SIĘ: 

9 RÓŻNYMI DYSCYPLINAMI NAUK HUMANISTYCZNYCH 
9 ASTRONOMIĄ, ELEKTRONIKĄ I CYBERNETYKĄ 
9 ZAGADNIENIAMI MIĘDZYNARODOWYMI 
9 INIE TYLKO... 

GŁÓWNA KWATERA ZHP 
ORGANIZUJE 
ogólnopolskie zimowiska 

naukowe 


Zgłoś się! Masz czas tylko do świąt! 



T akich zimowisk będzie kilka, a w wię¬ 
kszości będą one kontynuacją waka¬ 
cyjnych obozów naukowych, jakie 
w ramach Harcerskiej Naukowej Akcji Let¬ 
niej 1933 zostały zorganizowane w różnych 
m łejscach Polski. Toteż uczestn icy tych I et- 
nich obozów będą mieli pierwszeństwo, 
gdy idzie o przyjęcie na wspomnianezimc- 
wiska Ale to nie znaczy, że inni nie mają 
szans! Zimowiska - jak i inne obozy harcer¬ 
skiej akcji naukowej - są dostępne dła każ¬ 
dego ucznia, który poważniej interesuje się 
jakąś dziedziną wiedzy. To zainteresowanie 
trzeba jednak udokumentować. Dlatego 
zgłoszenie powinno zawierać, obok danych 
osobowych, krótki opis osiągnięć w tej dzie¬ 
dzinie wiedzy, która szczególnie pasjonuje 
zgłaszającego się, opinię opiekuna nauko¬ 
wego (np. nauczyciela), opinię drużynowe¬ 
go lub szczepowego* Zgłoszenia należy 
nadsyłać do 25 grudnia 1933 r. pod adre- ! 
sem organizatorów danego zimowiska. 

A oto - jakie obozy będą do Waszej dys¬ 
pozycji: 

• Zimowisko interdyscyplinarne nauk 
humanistycznych, zorganizowane w Koś* 
cieltsku k/Zakopanego, Ma być ono jakby 
dalszym ciągiem Bieszczadzkiej Ekspedycji 
'Naukowej 1983* Jest przeznaczone dla 
uczniów interesujących się jakąś dziedziną 
nauk humanistycznych. Zgłoszenia nadsy¬ 
łamy pod adresem: Krąg Białej Podkładki, 
ul* Solskiego 30,30-027 Kraków, 

* Dwa zimowiska astronomiczne. 
Pierwsze, poświęcone naukowym podsta¬ 
wom astronomii i obserwacjom nieba, bę¬ 
dzie zorganizowane przez Katowicą Ko- ; 
mendę Chorągwi i Planetarium Śląskie 
w Chorzowie* Zgłoszenia: hm Janusz Po¬ 
lak, Komenda Chorągwi ZHP, ul* 3 Maja 7, 
40-063 Katowice* Drugie, poświęcone za¬ 
stosowaniu w astronomii nauk matematy¬ 
cznych - cybernetyki, elektroniki itp,, orga¬ 
nizują: Planetarium Olsztyńskie i Komenda 
Chorągwi ZHP w Olsztynie. Zgłoszenia dr 
Zbigniew Gałęcki, ul. Zwycięstwa 38, 10- 
540 Olsztyn. 

• Zimowisko dyskusyjno-badawcze 
problemów międzynarodowych, zorgani¬ 
zowane przez Komendę Hufca ZHP Łódź 
Śródmieście i Szkołę Harcerstwa Starszego 
„Ferkoz" odbędzie się w Ośrodku „Per- 
koz" koło Olsztynka. Tematem numer je¬ 
den zimowiska będzie rola dyplomacji 
w stosunkach międzynarodowych. Zgło¬ 
szenia: dr Marek Wiktorowski, Komenda 
Hufca Łódź Śródmieście, ul* Sienkiewicza 
100, 90-357 Łódź, 


Jeden z obozów Harcerskiej Naukowe/ Akcji Letniej 7983. Zajęcia biologów , . , , „ 

, , «, ' v W imieniu organizatorów - zachęcamy 

Fot. T* Kłosowski do udziału! (tok) 


Wino 

bez alkoholu! 

GRUZJA (PAP}* W jednym zzakładów 
winiarskich Gruzji rozpoczęto produkcję 
całkowicie bezalkoholowego wina* Ten 
oryginalny napój z winogron, nazwany 
„Gwinisa", otrzymywany jest w specjal¬ 


nych urządzeniach próżniowych, a tech¬ 
nologia jego produkcji polega m.in. na 
wyparowywaniu alkoholu. Otrzymywa¬ 
na złocistego koloru ciecz zawiera w so¬ 
bie wszystkie cenne składniki szlachet¬ 
nego wina - sole mineralne, witaminy, 
mikroelementy oraz zachowuje wspa¬ 
niały bukiet smakowo-zapachowy. Je¬ 
szcze w br. planuje się wyprodukowanie 
w Gruzji ok. 20 tys. dekafitrów bezalko¬ 
holowego wina* 

(jo) 



W najbliższym czasie z krajobrazu 
Chorzowskiego Parku Kultury I Wypo¬ 
czynku zniknie charakterystyczny ele¬ 
ment-wieża szklarniowa. 
Wybudowana przez austriacką firmę 
miała zaopatrywać Śląsk w warzywa. 
Konstrukcja wieżowa szklarni miała za¬ 
pewnić przyspieszoną wegetację roślin 
dzięki naturalnej cyrkulacji ciepłego po¬ 
wietrza w górę i okrężnemu ruchowi 
w górę i w dół specjalnych pólek - 
poletek uprawnych napędzanych 


olbrzymimi kołami łańcuchowymi. Nie¬ 
stety eksperyment nie powiódł się. 

Obecnie wobec konieczności kosz¬ 
townej wymiany całej, zewnętrznej, 
przezroczystej obudowy wieży, zdecy¬ 
dowano się na jej rozbiórkę. 

Zwróćcie uwagę, że z zewnątrz prawie 
czarna obudowa wieży przepuszcza do 
środka jasne światło. 

Tekst i zdjęcia: 

ZBIGNIEW BISANZ 
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Zbigniew 

Bisanz 


J ak każde dzieło rąk ludzkich jest jeszcze ciepła od 
roboty, bo dopiero co została po 1 latach budowy 
oddana górnikom do fedrunku. Najmłodsza 
w Polsce “ Kopalnia Węgla Kamiennego „Suszec** 
jest 9 zakładem wydobywczym wzniesionym w Ryb¬ 
nickim Okręgu Węglowym i 19 zbudowanym w Pol¬ 
sce Ludowej. 



SpccjaliSci obliczyli jej życie na około 60 lat, bo tyle 
mniej więcej trzeba czasu, żeby wydobyć z jej głębin 
240 min ton cennego węgb gazowo-koksowego, 

Żeby mogła zasilić polskie górnictwo trzeba było 
wydrążyć ponad 30 km podziemnych korytarzy dla 
udostępnienia pierwszych pokładów węgla. Wydrążo¬ 
no też 4 szyby wydobywczo-zjazdowe i wentylacyjne 
o łącznej głębokości 3 kilometry. jeszcze przed Bar¬ 
bórką ruszyła pierwsza ściana węgłowa a w połowię 
grudnia uruchomiona zostanie druga. Ten etap budo¬ 
wy fachowo nazywa się wstępną eksploatacją. Docelo¬ 
wo, przy pełnym rozruchu kopalnia wydobywać bę¬ 
dzie IZ tys. ton węgla na dobę, 

Ale kopalnia to nic tylko jej podziemna część. Wiele 
wydziałów niezbędnych w procesie wydobywania wę¬ 
gla znajduje się na powierzchni. Wraz z pierwszym 
fedrimkiem uruchomiono niezbędną część zakładu 
przeróbki węgla, stację odmetanowania, rozdzielnię 
główną, kopalniany dworzec kolejowy, magazyny 
i warsztaty. 

W pierwszym etapie rozruchu załoga nowej kopalni 
liczy ok. 2,5 tys. pracowników, którym przekazano 
część łaźni górniczej na 4 tys. miejsc, lampiarnię 
i markownię, gdzie każdy górnik przed zjazdem na dóJ 
pobiera blaszany znaczek ze swoim numerkiem. 

W pobliżu kopalni zlokalizowane zostały dwa bu¬ 
dynki hotelowe na 600 miejsc. W jednym ? nich mieści 
się stołówka pracownicza oraz zakład leczniczo-zapo¬ 
biegawczy. 

Górnicy „Suszca** głównie będą mieszkać w pobli¬ 
skich Żorach, gdzie już oddano dla nich blisko 1600 
mieszkań, a do końca tego roku otrzymają dalszych 
200 . 

Uroczystość otwarcia kopalni i pierwszy wagonik 
okolicznościowego fedrunku jest jfej startem do nor¬ 
malnej pracy, (stw) 
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W bieżącym roku polscy górnicy wydobędą powyżej 190 
min ton węgla. Uprzednio założony plan wydobycia został 
przekroczony już w 3 kwartale. Pod tym względem znajduje¬ 
my się na 4 miejscu w świecie. Natomiast w eksporcie węgla 
zajmujemy 3 miejsce i wyprzedzają nas tylko Stany Zjedno¬ 
czone i Australia * W tym roku wyeksportujemy do innych 
krajów około 3S min ton węgla - Oprócz krajów socjalistycz¬ 
nych nasz węgiel kupuje również Francja, Finlandia, Włochy, 
Brazylia , Republika Federalna Niemiec, Holandia, Austria i Hi¬ 
szpania , Na wydobycie tej ilości węgla pracuje w Polsce 67 
kopalń z czego 62 znajdują się na Górnym Śląsku, 4 na Dolnym 
i jedna w Lubelskim Zagłębiu Węglowym . Czarnego złota 
starczy nam jeszcze na długo. Obliczono, że jest go pod ziemią 
62 mld ton. 



K ażdy piarz pragnie, by zro¬ 
dzone przez niego postacie, 
* * bohaterowie jego powieści 

przeżyli go, jeżeli nioti setkę lat, to o dzie¬ 
sięć lub przynajmniej o.|cdcn rok. I chyba 
przeżyją, jeżeli autor .włoży w nich cho¬ 
ciażby odrobinę twego serca, (...) A ponie¬ 
waż i ja w swoich bohaterów usiłowałem 
włożyć ową odrobinę jer ca, przeto łudzę 
się słodką nadzieją, przeżyją mnie, że 
kiedy już nic będzie mnie na święcie, mój 
„Lysek z pokładu Idy” nadal będzie prze¬ 
żywał tęsknotę za łąką w słońcu, że stary 
Kubok nadal będzie mu podsuwał kęs 
chleba lub kostkę cukru i że Ondraszck 
będzie nadal zbijał wBcskidaeh i „równa! 
świat", i źc inżynier Kilarski będzie nadal 
ratował swoją „Victorię" przed zalewem, 
i że górnik Bulandra będzie wciąż oszuki¬ 
wał diabla, a kopideł Joachim Rybka bę¬ 
dzie słuchał lykaniapwych siedmiu zegar¬ 
ków, by w siedmiorakim ich szepcie dosły¬ 
szeć szelest mijanego czasu** - tak marzył 
pisarz w siedemdziesięciolecie swoich 
urodzin. 

Kiedy w grudniu 1963 roku najbliżsi 
żegnali go na zawsze, gdy na otwar tą mogi¬ 
łą pochylały się górnicze sztandary i cała 
śląska brać przybyła tu na skoczowski 
cmentarz, by pożegnać swego piewcę - 
wiedzieli) że nic wszystek odszedł, gdyż 
pozostały przecież jego książki - pokaźny 
dorobek jak na jedno źvcie. 


GusLaw Morcinek przyszedł na świat 
w Karwinie na Śląska Cieszyńskim w 1891 
roku. Dzieciństwo Lmłodość późniejszego 
pisarza nic byb różowe. Pochodził ?. bied- 
ncj> śląskiej, górniczej rodziny, w której 
podstawą utrzymania był skromny zaro¬ 
bek ojca pracującego w kopalni. Było tak 
d!o czasu dwóch wielkich katastrof górni¬ 
czych, W jednej z nich zginął ojciec Gusta¬ 
wa, Matka ze skromnej wdowiej renty nie 
była w stanie wyżywić kilkoro dzieci, To¬ 
też gdy Gustaw kończył czternasty rok 
życia, postanowił ulżyć matce i rozpoczął 
pracę w kopalni „Głęboka” w Karwinie. 
Jako młodociany góróik na własnej skórze 
doświadczył trudu i niebezpieczeństw pra¬ 
cy na dole. Terminował w zawodzie i dora¬ 


biał się doświadczeń^które w późniejszym 
okresie życia zaowocowały książkami. 
Często po szychcie isedł wraz z kolegami 
na piwo i przy ktiliu złocistego płynu 


wsłuchiwał się w ich opowieści, Ten górni¬ 
czy świat pełen mrocznych tajemnic, przy- 
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- 0 górnikach 
co pasali owce 

Na pewno niejeden już się nad 
tym zastanawiał, jak to jest, że ludzi 
pracujących głęboko pod ziemią, 
kilkaset metrów pod naszymi do¬ 
mami, drogami, szkołami f ogród¬ 
kami nazywa się górnikami, a nie na 
przykład „doinikami". Przecież 
mówi się też - dołowi ec, albo że 
ktoś pracuje na dole. Ale najpopu¬ 
larniejsza nazwa określająca ludzi, 
dzięki którym mamy węgiel brzmi; 
górnik. 

Skąd więc ten paradoks? Bierze 
się on z początków kopalnictwa 
węgla. Pierwsze okruchy tego mi¬ 
nerału przed wiekami ludzie zna¬ 
leźli w górach. Być może pasterze 
owiec siedzący w chłodną noc przy 
ognisku przypadkowo wrzucili do 
ognia razem z drewnem kawał czar¬ 
nego kamienia i zauważyli, że on się 
pali tak samo jak sosnowe szczapy. 
A nawet lepiej, bo dłużej i daje 
więcej ciepła. Zapewne pasterska 
plotka szybko rozniosła się po oko¬ 
licy i ludzie z nizin przyszli szukać 
płonącego kamienia. Gdy się prze¬ 
konali, że jest go dużo i można go 
z górskich zboczy wykopywać 
i sprzedawać - pozostali tam. Tak 
prawdopodobnie powstał zawód 
górnika. I choć dzisiaj kopalnie są 
coraz głębsze, a ludzie po węgiel 
schodzą ponad 800 metrów pod 


ziemrę, to chyba już zawsze będzie 
się ich nazywać górnikami. 

0 kopaczkach 
i kombajnach 

\ 

Do dnia dzisiejszego zakład albo 
przedsiębiorstwo zajmu jące się wy¬ 
dobywaniem węgla, siarki, miedzi, 
piasku czy też jeszcze innych mine¬ 
rałów nazywa się kopalnią. To też 
jest stara nazwa i nie za bardzo już 
odpowiada nowoczesnym meto¬ 
dom wydobywania węgia. 

Zapewne żyją jeszcze ludzie, któ¬ 
rzy pamiętają czasy, gdy jedynym 
narzędziem pracy górnika był kiiof 
i łopata. 

Jeszcze dawniej była to po 
prostu mocna, żelazna kopaczka 
w kształcie motyki, którą później 
zastąpi! kilof. 

Chociaż będący węglem diament 
jest riajtwardszym z wszystkich mi¬ 
nerałów, to węgiel wydobywany 
w naszych kopalniach należy do 
skał miękkich. Można go nawet 
kruszyć silnymi rękami, a uderzony 
młotkiem czy kilofem rozsypuje się 
na drobne kawałki. 

Pierwsi górnicy nie znali jeszcze 
maszyn do urabiania węgla. Po 
prostu odlupywali go kopaczkami 
i k i I of a m u A4 oż n a p o w iedz i eć, że go 
wykopywali. Stąd też do dziś dnia 
miejsca, gdzie wydobywa się wę¬ 


giel, nazywane są kopalniami, Tylko 
nie ma już kopaczy. Zastąpiły ich 
nowoczesne kombajny węglowe 
i strugi. 


0 czarnych 

podziemnych wstęgach 
nazywanych 
pokładami węgla 

Skąd wiemy gdzie ieży węgiel, ile 
go jest, jak'głęboko pod ziemią za¬ 
lega? Na te wszystkie pytania odpo- 
władają geolodzy, czyli ludzie zaj¬ 
mujący się nauką o budowie ziemi, 


Dotąd najskuteczniejszą metodą 
geologicznych badań ziemi są wier¬ 
cenia, Na podstawie odpowiedniej 


tych z nich skal można narysować 
dokładną mapę przekroju ziemi 
w danym miejscu. 

* - ł Ł 

Na takich mapach przekroju zie¬ 
mi występujące w niej złoża węgla 
wyglądają jak grube czarne wstęgi; 
niektóre zalegają poziomo, inne 
wiją się jak wąż. jedne są cieniutkie, 
kilkucentymetrowe, a niektóre 
dwadzieścia parę metrów grube. 
Najlepsze pokłady mają węgiel 
miękki, czarny i błyszczący, a te 


liczono, 1 że zasoby pokładów węgia 
w Polsce wydobywane będą jesz¬ 
cze przez kilka pokoleń. Chyba że 
w międzyczasie węgiel zastąpiony 
zostanie przez Inne paliwo, 

0 przodkach 
i ścianach, z których 
sypie się węgiel 

Kiedyś, gdy liTdzie nie znali jesz¬ 
cze tak 4 dobrze natury ziemi węgiei 
wydobywano ze sztolni. Sztolnia, to 
byl korytarz w zboczu góry, zabez¬ 
pieczony ocembrowaniem z moc¬ 
nych bali - taka pozioma studnia. 
Gdy z takiej sztolni górnicy wyko¬ 
pali już czarny kamień, stawała się 
dla nich bezużyteczna. Zostawiali ją 
i szukali nowego miejsca, gdzie był 
węgiel i wybijali nową sztolnię. A ta 
porzucona sama się kiedyś zawaliła. 

Dzisiaj w polskich kopalniach po 
węgiel schodzi się bardzo głęboko, 
nieraz i więcej niż 1000 metrów pod 
ziemię, A ze sztolni już się go 
w ogóle nie wydobywa. Zastąpiły je 
ściany. Nie można Ich oczywiście 
porównywać do tych, które mamy 
w domu czy w szkole. Ktoś, kto 
jeszcze nigdy ściany nie widział 
niech ją sobie wyobrazi jako pros¬ 
tokątny łan żyta, W żniwa gospo¬ 
darz tnie pokos za pokosem, aż 
dojdzie do końca. Tak samo wicia- 


ilości odwiertów i analizy wydoby- 




nte, Kombajn odcina w pokładzieczyli urabianiu węgla albo, jak to 
jedną warstwę węgla za drugą, aż C|1 nazywają górnicy, „fedrowaniu". 
wybierze pokład do czysta, i&st już tylko narzędziem pomocni- 

Węgiel wybiera się też w kopal- P^Y obrywaniu niebezpiecz- 

niach z przodków chodnikowych. ' nie wiszących skał. U górnika wsie- 
Przodek jest to miejsce, dokąd gór- ni nie ma już ani kilofa, ani łopaty, 
nicy zdążyli chodnik wywiercić. W Jatach osiemdziesiątych cały 

polski węgiel urabiany jest kombaj¬ 
nami i strugami węglowymi. Czy 
taki kombajn można porównać do 
tego, który latem zbiera zboże 
z pól? Można! Rolniczy tnie zboże, 
młóci je i prasuje słomę a górniczy 
n odkrawa z pokładu węgiel i ładuje 
}% go na przenośniki. 1 w jednym, 
' i i w drugim przypadku kombajny 
w wykonują najcięższe fizyczne pra- 
Kopaczka już za czasów naszych > ce, które kiedyś wykonywali ludzie, 
pradziadków powędrowała do mu- Tylko że kombajn węglowy jest 
zeum, a kilof jest w połowie drogi znacznie mniejszy, bo też ma o wie- 
do muzealnej gabloty. W każdym., le mniej miejsca do pracy w ścianie 
razie nie służy już temu codawnief, r. iniż w polu. Za to jest masywmejszy, 


0 zębatych 
maszynach, 

które „wygryzły" 
kilofy 

















































































JAK GÓRNIK KOTULA 
UWIERZYŁ W UTOPCE 



powieści i bajiiń stul się wspaniałym two¬ 
rzywem J3a jego wrażliwości. Juź wtedy 
będąc ładów uczcm - a więc wcale ważnym 
w hierarchii górniczych stanowisk - prze¬ 
myśl iwał nad przelaniem swych przeżyć 
i doznań na papier. Ale niedostatki eduka¬ 


cji - mimo stałego doskonalenia się w trud¬ 
nej sztuce posługiwania się mową ojczystą 
- oddalały zamiar na bliżej nieokreślone 
, f j u tro” Aż nadszed I dzień , kiedy kamraci 
z górniczych przodków zwiedzieli się 
o tym, że ich miody kolega chciałby opisać 
ich trud i postanowili pomóc Morcinkowi 
opłacając jego naukę w seminarium .nau¬ 
czycielskim w Bielsku-Białej. 

Zmienne byty koleje losu przyszłego 
pisarza. Gdy wybuchła I wojna światowa, 
trafił do armii austriackiej, by później 
znaleźć się w grupie oficerów - Polaków, 
którzy rozbrajali oddziały wojskowe na 
Śląsku Cieszyńskim tworząc formacje tak 
dawno tu oczekiwanego polskiego wojska. 

W 1921 roku Morcinek osiadł w Sko¬ 
czowie. Tu mieszkał do końca swych dni. 
Tu także pracował przez długie lata jako 
nauczyciel. W zacisznym skoczowskim 



domu powstawać zaczęły pierwszego jego 
książki; „Wyrąbany chodnik” - autobio¬ 
graficzna powieść o dążeniu Ślązaków do 
Polski, o ich drodze przez trzy Śląskie 
powstania i plebiscyt i „Serce za tamą” - 
zbiór nowel i inne, 


W październiku 1939 roku Morcinek 
został aresztowany i uwięziony, Przeżył 
piekło obozów koncentracyjnych Sachsen¬ 
hausen-Oran ienburg, a następnie Dachau. 
Dzięki wielu ludziom dobrej woli uniknął 
Śmierci, ocalał, by zaraz po wojnie wrócić 
do ukochanego Skoczowa bogatszy o ko¬ 
lejne doświadczenia i przeżycia. Wrażenia 
z podróży do Wioch, Francji, Szwajcarii 
również wpłynęły na jego twórczość. Ale 
od chwili powrotu do domu oddał się cały 
pracy pisarskiej i społecznej. Powstały 
więc z dnia na dzień „Pokład Joanna”, 
„Ondraszek”, a także baśnie i łegendy 
śląskie, które zyskały mu znowu liczne 
grono czytelników- 

Niespotykana wprost pracowitość spra¬ 
wiała, że jego pisarstwo nic kolidowało 
z innymi obowiązkami. Pisarz był posłem 
do Sejmu, bywał więc często na spotka¬ 
niach ze swoimi wyborcami, wysłuchiwał 



ich opinii starając się sprostać wszystkim 
życzeniom, Nader często spotykał się 
z bracią górniczą i z dziećmi, które bez 
przerwy oblegały jego dom. A w domu, jak 
to w r domu; gospodarstwo całe na głowic 
ukochanej siostry Tereski i pełno zwierząt 
- psy t koty. O ulubieńcu Karu siu - 
kundelku, którego Morcinek darzył szcze¬ 
rą przyjaźnią, tak pisał w jednym zc swoich 
listów: „Karuś gdzieś polazł i nic ma go 
(...) To jest łajdak pies, włóczęga, powsi¬ 
noga, drapkhrust”. Lgnęli do pisarza 
wszyscy, ludzie i zwierzęta czując miód 
Morcinkowcgo serca. 

Razu pewnego, przebywając na kuracji 
w Szczawnic-Zdrój u spóźnił się do łaźni. 
Wspominał później taką oto scenkę: 
„Przyszedłem w momencie, gdy już koń¬ 
czy! się czas tzw. kąpieli. Baba mnie skrzy¬ 
czała, że nic ma czasu, źc już zamyka, że 
też chce mieć wołne, lecz biorąc z lawy 
moją „kartę zabiegów", przeczytała moje 
nazwisko. Spojrzała na mnie podejrzliwie 
i wtedy zaczął się taki osobliwy dialog: 

- To pan jest? 

- Tak, to jestem ja! 

- Ten prawdziwy Morcinek? 

- Ten prawdziwy Morcinek! 

- Ten, co pisze książki? 

- Ten, co pisze książki! 

- To właź pan do wanny! 

Morcinek swoją jakąś książką ob¬ 
łaskawił srogą babę pyskatąI Rzekła mi 
potem, że gdy czyta moje książki, to musi 
beczeć, Dziwne widać pisze książki ów 
Morcinek”. 

Rył pisarzem dla wszystkich: dla doro¬ 
słych i dla dzieci. I jak nikt inny - potraf ił 
tę ziemię, z której wyrósł przenieść na 
karty swych książek, bawić i wzruszać, 
bajać i czynić gusła. Ileż to razy zdarzyło 
się, źe po lekturze Marcinkowych bajek 
małemu Karlikowi przyśniły się w nocy 
utopcc, Skarbnik, czy rusałki... 

jego ręce dźwigające pióro znały ciężar 
kilofa i górniczej łopaty. Jego oczy widzia¬ 
ły trud pracy, okrucieństwo wojny - a jed¬ 
nak, jak nikt przed nim, wierzył w czło¬ 
wieka, a jego dobroć rozumiejąc ludzkie 
słabości. Do końca pogodny i uśmiechnię¬ 
ty rozsiewał wokół siebie tę niepowtarzal¬ 
ną ,,miodność” a którą przepełnione było 
jego serce. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 

Zgubił się w starych chodnikach, gdzie już 
żaden górnik nic chodził i nic mćgl znaleźć 
wyjścia. Tam się zestarzał i od tej starości 
i samoiności siał się złośliwy. Jak ludzie koń¬ 
czyli szychtę to musieli mu w chodniku zosta¬ 
wić ehleb. jeśli nic zostawili, to z icj złości tak 
tupał, żc aż górnikom na głowy sypały się 
kamienic. Matka więc pakowała Zci likowi do 
roboty jedną kromkę chicha więcej. Taką gru¬ 
bszą. £eby mu się niezłego od tej koźlej złości 
nie slab. 

Innym razem opowiedział matce o pleśnio¬ 
wych hamróżach, które jak nietoperze wiszą 
na klocach obudowy. Młode są białe i widać je 
z daleka, ale stare są szare od węglowego kurzu 
i trzeba dobrze patrzeć, żeby się na nic nie 
natknąć. A jak jakiś górnik idzie śmieje się 
i głośno rozmawia, zamiast świecić przed sie¬ 
bie, to mu taki hamroz spadnie na oczy i to już 
koniec. Taki już musi całe życie ciężko praco¬ 
wać, a jak nu koniec miesiąca dostanie pienią¬ 
dze, to zawsze je po drodze gdzieś zgubi. 
Choćby je niósł w obu rękach. Hic doniesie. 
Matka więc wkładała Zellikowi do lampy je¬ 
den kamyk karbidu więcej, żeby mu jaśniej 
świeciła. 

Kiedyś przyszedł z szychty i jak już matka 
postawiła przed nim miskę kartofli omaszczo¬ 
nych słoniną z zeszłorocznego wieprzka i gar¬ 
nek mleka prosto od kozy, opowiedział jej 
o nowym górniku, u którego pracuje w przod¬ 
ku. Ogromnie go zaciekawił ten górnik. 
W przodku był najstarszy z wszystkich. Ci 
młodzi mówili więc do niego „hajer", a on na 
nich „szlepry”. 

- Wierzycie w utopce matko - zaczął tego 
dnia Zeflik. - Bp mnie się w to nie chce 
wierzyć. 

- Tak nie mów, Zełlśczku - pouczała go 
matka i dołożyła ciepłych kartofli. - W to co 
człowiekowi przynosi szczęście i nieszczęście 
trzeba wierzyć. Zęby złego nie obudzić albo 
dobrego nie rozgniewać. Niejednego już cha- 
chara utopce do wody wciągnęły i słuch o nich 
zaginął, fdą tylko na złych. Trzeba wierzyć. 

- Bo mi dzisiaj Kozubek, ten mój nowy 
hajer- zwierzył się Zdlik-opowiadał,że kolo 
jego łąki przy mostku żyje utopiec. Kozubko- 
w i nic jeszcze nie zrobił, bo to jest u nas 
najlepszy człowiek. Ale podobno już niejedne¬ 
go gatgana utopił. Wierzyć by w to? - powąt¬ 
piewał Zeflik. 

- W utopce trzeba wierzyć - powiedziała 
cicho matka, bo Zeflik zaczyna! już drzemać 
przy stole. Z roboty przychodził bardzo zmę¬ 
czony. Patrzyła na niego, głaskała po głowie 
i szeptała cichutko - Zefliczku mój, Zefliczku, 


tak żech ci rada, ześ zapomniał o kartach 
i siedzisz przy mam ulec. 

* * * 

* 

Ale niedługo cieszyła się Koi ulowa takim 
dobrym Zcflikiem. Po roku roboty na dole, jak 
już się dobrze poznał z wszystkimi górnikami 
w swoim przodku, znów zaczął grać w karty. 
Dobrali się w kilku i po całych dniach nic tylko 
grali. Do pracy Zeflik chodził, ale w dom u go 
nigdy nie było. W garnkach z żurem robi! się 
zimny kożuch, kariofteochlodly,a matka przy 
oknie wypatrywała Zcflika. Napłakała się 
znów, napłakała i naprosih się, ałc nic nic 
pomagało. Aż jej sąsiadki doradziły, żeby 2ef- 
lika ożenić, to mu wszystkie głupoty z głowy 
wywietrzeją. Nawet jej znalazły niewiastę na 
synową. Była nią córka starego Garbacza - nic 
najmłodsza już ani todna, ale taka baba, że 
i dzikiego konia by przewróciła. 

- Jak go Maryjka weźmie na postronek, to 
i o kartach zapomni - doradzały Kotu Iowę i 
sąsiadki. 

Zeflik tak by! zajęty kartami, żc się żeniacz¬ 
ce nic sprzeciw iał, a Maryjka icżstę nie ociąga¬ 
ła. Po dwóch miesiącach byJi po ślubie. Ale 
Zeflik nic się nie zmienił, jak przed Ślubem 
wierzył w karty, tak i po ślubie. A Maryj cc się 
to nie podobało. 

* * * 

Jednego dnia, było to w ostatni czwartek 
września, Ko tu Iową, późno w nocy zbudził 
jakiś nieziemski wrzask, 

- MamuJko, mamulko! Ratujcie Zcflika, 
utopiec go goni. Zeflik cały mokry, z rozczo¬ 
chranymi włosami i podkutym okiem wpadł 
do izby i lamentował jak małe dziecko; 

- Zielony był choćby małpa z cyrku, z dłu¬ 
gimi chudymi ręczyskami, ciągną] do wody, 
a ślepska miał jak latarnie-Do was było najbli¬ 
żej mamulko, weźcie spalcie zaraz te karty, jak 
by nie one... 

Potem poszedł do domu i długo go jeszcze 
Maryjka uspokajała, aż zasnął. A t tak musiała 
jeszcze przy nim siedzieć, bo co się zbudził, to 
wrzeszczał i bił w pierzynę. 

* * * - 1 

Pewnego dnia, było to już na wiosnę, Kotu¬ 
la wa nie wytrzymała z ciekawości i poszła do 
synowej, żeby się nareszcie dowiedzieć, co się 
stało, że Zeflik jest taki porządny. Prosto 
z pracy przychodzi do domu, świni daje żreć, 
królikom kosi trawę, nawet po obiedzie zmy¬ 
wa. A wieczorem nie wyjdzie z domu, 

- Nic mamulko się nie stało. Ale od kiedy 
go potarmosił ten utopiec na mostku, jak 
w nocy wracał t kart, to już teraz woli siedzieć 
w domu. A mnie jeszcze teraz ręka boli. 

STANISŁAW WOJNICA 



pokryty grubymi stalowymi Wacha¬ 
mi, żeby go nie zmiażdżyły skały. 
Wzdłuż ściany węglowej na gru¬ 
bych jak pleniek młodego drzewka 
łańcuchach Ciągną go silniki. Gdy 
się posuwa, żelazne bębny naszpi¬ 
kowane stalowymi zębami wgryza¬ 
ją się w pokład, odłupują węgiel 
i zwalają go na przenośniki. Z prze¬ 
nośników sypie się do wozów, któ- 
jymi jedzie chodnikami pod szyb, 
a stąd już na powierzchnię kopafnL 

Podobnymi do kombajnów ma¬ 
szynami urabiającymi węgiel są 
strugi. Te znów zamiast bębnów 
uzbrojone są w potężne zębate 
szpachle do odłup ywan i a węgla ze 
ściany. 

Kombajny jeżdżą wolno jak prze¬ 
ładowane furmanki, tyle że na raz 
odrąbują metrową warstwę węgla, 
natomiast strugi śmigają jak moto¬ 
cykle, ale za to odłupują tylko kilka 
centymetrów węgla. 

0 podziemnych 
drogach 

Pierwszą drogą, którą górnik 
„schodzi" do kopalni, jest szyb. 
Zbudowany jest jak kilometrowy 
podziemny komin. Tym „komi¬ 
nem" jak domowymi windami lu¬ 
dzie zjeżdżają w dół. Tak jak winda 
zatrzymuje się na piętrach tak tam 
na poziomach - na przy kład 400,600 
iub 800 metrów pod ziemią. Szyba¬ 
mi wywozi się też na powierzchnię 
węgiel, zwozi pod ziemię materiały 
i maszyny, poprzez zainstalowane 
w nich kable dostarcza prąd, wy¬ 
pompowuje z kopalni wodę. jedno 


z najważniejszych ich przeznaczeń 
to dostarczanie do kopalni powie¬ 
trza potrzebnego ludziom do oddy¬ 
chania. Każda kopalnia posiada kil¬ 
ka szybów i razem mają one głębo¬ 
kość 3, a nawet ponad A kilometry. 

Podziemie kopalni na różnych 
głębokościach, czyli poziomach, 
poprzecinane jest kilkudziesięcfo-. 
kilometrowym labiryntem chodni¬ 
ków. Są to wydrążone w skale tune¬ 
le obudowane stalowymi łykami, 
lub betonem i każdy z nich ma inne 
przeznaczenie, jedne umożliwiają 
dotarcie do pokładów węgla, inne 


wydrążono by transportować nimi 
węgiel i materiały, a jeszcze inne 
służą do wentylacji. 

Najdziwniejsze są pochylnie. Już 
sama nazwa wskazuje na to, że cho¬ 
dzi się w nich do góry lub w dok 
Drąży się fe dla połączenia dwóch 
chodników znajdujących się na 
różnej głębokości. 

Przeciętnie każda kopalnia po¬ 
siada 30-40 km takich wyrobisk. 
Dlatego też czasem górnicy i pół 
godziny jadą podziemnym pocią¬ 
giem, zanim dojadą do swojej ścia¬ 
ny czy przód ka. 



C tym jak górnicy 
podpierają sufit, 
żeby się 

nie sypało na głowę 

Jeszcze do niedawna, 15-20 lat 
temu, w kopalniach do podparcia 
„sufitu'V czyli stropu, używało się 
w chodnikach i ścianach obudów 
z drewnianych kloców, jeden pod¬ 
noszono pod sam strop, a na koń¬ 
cach podbijano jeszcze po jednym. 
U góry była stropnica, a podpierały 
ją stępie. Wyglądało to jak masywne 
futryny z wyważonymi drzwiami. 
Od tych „futryn" zależało życie 
ludzi. 

Dziś w kopalniach nie ma już 
drewnianych stropnic ani stęplL 
Wyparła je stal. W ścianach strop 
przed zawałem zasłonięty jest sta¬ 
lowym pancerzem podpartym hy¬ 
draulicznymi stojakami. Natomiast 
chodniki obudowane są stalowymi 
lukami wytrzymującymi największe 
ciśnienia skal. 

Ozłymlichu, 
co węgla broni 

Tak już zawsze było i jest do dziś, 
że najbezpieczniej na ziemi. %lad 
ziemią, pod ziemią i na wodzie 
człowiek jest zagrożony. 

Mimo iż od czasów ludzi kopią¬ 
cych węgiel ze zboęzy gór technika 
wydobywania węgla i walki z żywio¬ 
łem poszła znacznie naprzód, to 
jednak człowiekowi wykradające¬ 


mu ziemi jej skarby nadal zagrażają 
te same żywioły, jest wśród nich 
niebezpieczeństwo zawalenia skał, 
ogień, wybuchające i trujące gazy, 
wybuchy pyłu węglowego i inne. 
Czasem atakowi tych żywiołów wi¬ 
nien jest niedbały człowiek, ałe by¬ 
wa i tak, że zaskakują w sytuacji nie 
dającej się przewidzieć. Człowiek 
posiadł technikę, a przy rod a wal czy 
siłą. Raz wygrywa jedno, a raz dru¬ 
gie. 

Przeciwko tej sile górnicy powo¬ 
łali własne wojsko. Jest nim górni¬ 
cza służba ratownicza. 

0 podziemnym 

wojsku 

»-■ 

Gdy w kopalni któryś z żywiołów 
. zagraża życiu górników, na ratunek 
spieszą ludzie z Krzyżem Maltań¬ 
skim na hełmach. Ratownik górni¬ 
czy ~ to nie zawód, to fun keja. Może 
nim zostać każdy, kto wyrazi taką 
wolę i cieszy się dobrym zdrowiem. 
Ratownicy codziennie, na każdej 
zmianie zjeżdżają zastępami pod 
ziemię i pracują tak jak inni górnicy 
tyle ie w każdej chwili muszą być 
gotowi do akcji. A być gotowym do 
akcji to znaczy być zdecydowanym 
do wejścia w ogień i do zawaliska, 
gdy nad kopalnią zawyją alarmowe 
syreny. Od innych górników od róż¬ 
nić ich można po tym, że przez całą 
szych tę pracu j ą n ie s p us zez aj ąc o ka 
z aparatu tlenowego, który pozwala 
im wejść do piekła katastrofy. Kie¬ 
dyś na domach, w których mieszkali 
ratownicy, wisiały tabliczki z porce¬ 
lanowym krzyżem maltańskim. 






























.ZDJĘCIA ^ 

NA ŻYCZENIE (1) 

Bardzo wam się podoba zespół THE SHORTS, którego 
zdjęcie i wizytówkę już zamieściłem w Świeci© Muzyki. 
Prosicie jednak o zdjęcia chłopców-trzy juz mam, czwarte 
postaram się zdobyć... Dziś ERIK DE WILDT, 



występuje w następującym składzie: Ryszard Kniat- 
instrumenty klawiszowe, Krzysztof Kuba Janicki - śpiew, 
Tomasz Kaczmarek - gitara basowa, Włodzimierz Kemf - 
perkusja, Jerzy Michalak - gitara, Tomasz Runke — gitara. 
Nagrał m* in* utwory: „Słodki doping", „Stereofonia", „Ży* 
we srebro, martwa stal", „Gorączka" i ,,Disneyland". 

Fot. Marek A* Szaniawski 





Redaguje LECH NOWICKI 




W wielu waszych listach znalazłem 
prośby o słowa dwóch piosenek z reper¬ 
tuarów Mikę OLdfielda i zespołu Police. 
Oto więc ^Moonlight Shadow” - 
„Wtapped Arornid Your Finger” za ty¬ 
dzień. A może ktoś spróbuje je prze¬ 
tłumaczyć? Obiecuję nagrody* 


He passecf on worrićd and wamiiig 
Carńcd away by a moonlight shadow 
Lóst in a riddle that saturday night 
Far away on rbe orher side 
He was caugbr in r he middle 
Of a desperate fight 
And she couidn *t find fiow 
To pusłr fhrough 



MOONLIGHT SHADOW 



The fas t timc ever she saw him 
Carried away by moonlight shadow 


The trees rhaf whjspcr m the cvemng 
Carried away by a moonlight shadow 
Sing a song of sorrow and gricving 
Carried away by a moonlight shadow 
Ali she saw was fik stihouetie 
Ofagun 

Far away on the other side 


He was shot six limes by a 
Man on the run 
And she couldn*t find how 
To push rhrougb 

/ sfay I przy sce yo u in hcaven 
Far away 

Istay I p ray sec you in hcaven 
One day 

Four a.m.in the morning 
Carried away by a moonbghr shadow 
I watek your mion forming 
Carried away by a moonlight shadow 
Stars move slowly in a silvery light 
Far away on the other side 


Will you come ro raih fo me this night 
But she couidn': frnd how ro push 
Threugh 

I siay I pray see you in hcaven 
Far away 

I stay l pray see you in heaven 
One day 

Far away on the orher side 
Caught in the middle of a 
Htmdred and five 
The night was hcayy and the air 
W a s alive 

But she couldn*t find, how 
To push through 

Carried away by a moonlight shadow 


CZAS 

NA 

PODSUMOWANIE 

* 

Nie ogłaszam nigdy, jak to czy¬ 
nią koledzy dziennikarze, plebi¬ 
scytu na najpopularniejszych wy¬ 
konawców roku, nie proszę o wy- 

I typowanie ich najlepszych płyt, 
koncertów itd. Dokonuję za to 

( rzetelnego podsumowania tego, 
co było najlepsze r najciekawsze. 
Na początku stycznia - jak zwykle 
- dokonam podsumowania pol¬ 
skiej sceny rockowej ad ł 83. 
Chciałbym jednak, obok swoje¬ 
go, zamieścić Wasze podsumo¬ 
wania* Napiszcie o, Waszym zda¬ 
niem, najlepszym zespole lub so¬ 
liście, omówcie najciekawszą pły¬ 
tę i koncert* Powtarzam: nie zale¬ 
ży mi na podaniu nazw, nazwisk, 

I tytułów czy dat, lecz na uzasad¬ 
nieniu dokonanego wyboru. 
Więc jeśli na przykład Maanam - 
to dlaczego? Dwie, trzy strony - 
wystarczył Wybiorę najciekawsze 
fragmenty do publikacji. Auto¬ 
rom najciekawszych podsumo¬ 
wań obiecuję nagrody - płyty. 
Czasu jest mało... Żeby zdążyć 
z publikacją na pierwszą lub dru¬ 
gą sobotę stycznia, muszę mieć 
od Was listy najpóźniej 20 grud¬ 
nia* Pomyślcie więc, przypomnij¬ 
cie sobie koncerty, na których 
byliście, płyty, których słuchaliś¬ 
cie i Id, rtd. 

Adres znacie, powtarzać go nie 
muszę* Napiszcie na kopercie 
„Podsumowanie". Zatem - cze¬ 
kam na Wasze listy - pamiętajcie : 
do 20 grudnia. 


T a impreza kończy sezon przeglądów 
i festiwali o charakterze ogólnopol¬ 
skim. Nic więc dziwnego, że jej orga¬ 
nizatorzy zapraszają najlepsze i najcieka¬ 
wsze zespoły. Nie zabraknie więc w łódz¬ 
kiej Hali Sportowej leaderów polskiej sce¬ 
ny rockowej, choć po jarocińskich do¬ 
świadczeniach**, należy pukać w niemalo¬ 
wane drewno. 

Wystąpi zespół, do którego na pewno 
należał rok 83* Myślę o Lady Pank... Grupa 
ta wygra zapewne tegoroczne podsumo¬ 
wania w kategorii: zespół instrumentalny 
roku i.** będzie to sukces zasłużony, po¬ 
party jeszcze uznaniem ze strony kryty¬ 
ków muzycznych* Koledzy dziennikarze 
komplementować Jana Borysewicza i je¬ 
go kolegów przy każdej nadarzającej się 
okazji, których przecież nie brakowało. 
Udane koncerty, jak choćby ten wwarsza- 
wskiej Hali Gwardii wielkie przeboje oku¬ 
pujące listy przebojów, cioszące się du¬ 
żym wzięciem single Tonpressu i płyty 
długogrające, zrealizowane choć nie wy¬ 
dane. Jeśli dodamy do tego rejestrację 
materiału muzycznego do filmu ,,G 
dwóch takidr-co ukradli księżyc", to trze¬ 
ba powiedziecie Lady Pank był zespołem 
najbardziej popularnymi... najbardziej za¬ 
pracowanym, Janek Borysewicz i Andrzej 
Mogielnicki wiedzą, że wbrew pozorom 
łatwiej zdobyć popularność niż ją potem 
utrzymać. I choć w tym roku konkurenci 
nie deptali im po prętach (był to słabszy 
rok wielu zespołów), to jednak cieszyć się 
pierwszą pozycją za długo nie można, 
trzeba jej bronić i*.* trzeba o nią walczyć. 
Nie idzie rzecz jasna o zawody sportowe, 
o prymat na listach przebojów. Liczy się 
muzyka - trzeba ciągle iść do przodu, 
szukać, eksperymentować, zaskakiwać. 
Janek Borysewicz jest tytanem pracy 
i najlepiej - powiedział to w jednym z wy¬ 
wiadów - czuje się na estradzie, przed 
mikrofonem, z gitarą w ręku. Można się 
więc spodziewać niejednej przyjemnej 
niespodzianki z jego strony... 

Łódzka impreza będzie też spotkaniem 




tych, którzy zaczynali pod sztandarem 
Muzyka Młodej Generacji z tymi, którzy 
tego sztandaru przejąć już nie chcą. lub 
woleli by zastąpić umieszczone na nim 
hasło nieco innym* Czy pięć lat w rocku to 
dużo czy mało? Na to pytania też zapewne 
ktoś spróbuje odpowiedzieć. Taki na przy¬ 
kład Exodu$ (na zdjęciu), spisany przez 
niektórych „na straty'* odniósł spory suk¬ 
ces w Jarocinie, Czy powtórzy go w Ło¬ 
dzi? Marek Biliński też się w Jarocinie 
podobał, ale*,. Minęły już trzy miesiące, 
Fesitwa! Muzyków Rockowych to już his¬ 
toria. Więc - czy Biliński będzie w Łodzi 
bisował? 

Poprzedza Rockowisko przegląd łódz¬ 
kich grup rockowych - w roku ubiegłym 


interesujący. Jego laureat - Rezerwat - 
zbierał zasłużone brawa i pochlebne rece¬ 
nzje. Niebawem zrealizował nagrodę - 
zaproszenie do udziału w promocyjnej 
sesji nagraniowej. Owa utwory nagrane 
dla Pr* II) chwyciły, znalazły się na liście 
przebojów, a Rezerwat.** na estradzie pro¬ 
fesjonalnej. Wyrażam swój pogląd: za 
szybko... Gdyby ci na pewno utalentowa¬ 
ni chłpcy jeszcze trochę popracowali nad 
repertuarem, przygotowali atrakcyjny od 
początku do końca program, nagrali jesz¬ 
cze dwa utwory dla swoich promotorów... 
mieliby chyba teraz więcej powodów do 
radości* Niby jest się czym cieszyć - trasa 
z Classix Nouveaux, płyta długogrająca 
dla Savitoru afe„. i niepokój o najbliższą 


przyszłość* Czy laureat tegorocznego 
przeglądu „zaistnieje" na estradzie pro¬ 
fesjonalnej w roku przyszłym, czy wytrzy¬ 
ma nerwowo, czy znajdzie czas nie tylko 
na granie, ale i myślenie? 

A oto szczegółowy kalendarz Rocka- 
wiska: 

1 grudnia: Finał IV Przeglądu Łódzkich 
Grup Rockowych 

2 grudnia - godz. 17.00 - Hala Sportowa: 
Exodus, TSA, Martyna Jakubowicz i An¬ 
drzej Nowak, Tie Break, String Connec- 
tion, Rezerwat, Lady Pank 

3 grudnia-godz. 17*00- Hala Sportowa - 
Daab, Śmierć Kliniczna, Hak, Lombard, 
Oddział Zamknięty, Niespodzianka, Ma¬ 
rek Biliński. 
































































































„PŁYWAJĄCA" 

PLANETA 

USA (PAP), Według ostatnich przy¬ 
puszczeń naukowców amerykańskich, 
gęstość Saturna, szóstej według od¬ 
dalenia od Ziemi planety Układu Sło¬ 
necznego, jest mniejsze niż dotych¬ 
czas przypuszczano. Obrazowo okre¬ 
ślając, twierdzę oni, że gdyby planetę 
tę udało się umieścić w jakimś gigan¬ 
tycznym zbiorniku wodnym, to pływa¬ 
łaby ona po powierzchni jak gumowa 
piłeczka, (kil 


MODEL SPRZED 
TYSIĄCLECI 



ModeJ żaglowca, który prezentuje¬ 
my na zdjęciu, liczy sobie sześć, a mo¬ 
że nawet siedem tysięcy lat. Znalezio¬ 
no go podczas prac wykopaliskowych 
w iraku, w miejscu, gdzie istniało nie¬ 
gdyś najstarsze miasto Mezopotamii - 
Eridu. Leżał on w jednym z licznych 
grobowców obok pogrzebanego męż¬ 
czyzny - rybaka czy może właściciela 
rybackiego stateczku, którego kopię 
. wykonaną z gliny ofiarowano zmarłe¬ 
mu by ułatwić pośmiertną „wę¬ 
drówkę"? 

Żaglowiec przetrwał w doskonałym 
stanie. Umożliwiło to zrekonstruowa¬ 
nie takielunku. (wm) 



rozwiązać dość trudne zadanie logiczne. Dziś nie ma 
w naszym kąciku żadnego Jiczenta, Ale niektóre zada¬ 
nia nie są przez to wcale łatwiejszo. Do zobaczenia 
w przyszłą sobotę. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



W kalifacie Abrakadabry udało się niedawno wystrzelić 
rakietę kosmiczną w niezmierzone dale Wszechświata. Abre- 
kadabryjsty astronauci wylądowali na nieznanym ciele nie¬ 
bieskim. Tamtejsi mieszkańcy powitali ich przyjaźnie, wręczy¬ 
li mapę rozmieszczenia miast na planecie i łączących je dróg. 
Przedstawfam jej kopię na rysunku. Usilnie zachęcali też 
A b raka da b rysiów, do odwiedzenia wszystkich miast, ale tylko 
następującym sposobem: można wyruszyć tylko z „czarnego 
miasta" (czarny kwadrat na mapie), w każdym mieście można 
być raz i tylko raz, poruszać się tylko po prostych według 
zaznaczonych dróg i takich prostych może być tytko 15, 
zmieniać kierunek drogi tylko w miastach i tylko pod kątem 
prostym. Uwaga; przerwa między dwoma miastami u dołu 
mapy nie jest błędem rysownika. Istoty z innej planety twier¬ 
dziły, że zadanie jest bardzo łatwe, Abrakadabryści byli nieco 
innego zdania. A Ty? 


Zadanie premiowane nr 452 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiepa w jedną 
całość ic wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają 
Ci się w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub mazak: starannie i uważnie 
zamaluj tylko te kropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast^ 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


40 PUNKTÓW 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY' 

1349— lift =1152 
- . + : 

578 ^ 542 = 36 

771 “ 739 =* 32 



GDZIE LUDZIK: od- 
najdź jego główkę - jest 
w centrum rysunku; po¬ 
staw teraz rysunek na le¬ 
wym dolnym rogu - i już 
go> widać całego, prawda? 
JEDNYM CIĄGIEM t TA¬ 
JEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązania obok 





Rysunki przedstawiają w niewłaściwym porządku 
fazy powstawania tego samego obrazka. Jaka po¬ 
winna być właściwa kolejność rysunków? Pierwszy 
- najwcześniejszy - będzie ten, na którym jest naj¬ 
mniej szczegółów. Teraz już na pewno ustawisz je 
logicznie w prawidłowej kolejności,. 





nmi u 


Repr. W. Mroczek 


CZY PRZODKOWIE NASI 
ŻYLI WŚRÓD DINOZAURÓW? 


ZSRR (PAI). W południowo-wschod¬ 
niej Turkmenii archeolodzy radzieccy od¬ 
kryli ponad półtora tysiąca śladów dino¬ 
zaurów. Najwięcej, bo 1365 śladów, po¬ 
zostawiło 35 dziesięciometrowych jaszczu¬ 
rów. Znalezisko to jest unikalne w skali 
światowej. Największą jednak sensacją by¬ 
ło jednoczesne odkrycie na tym terenie 
odcisków stóp człowieka, pochodzących 
z tego samego okresu. Naukowe potwier¬ 
dzenie tego faktu byłoby dowodem na to, 
że historia ludzkości sięga 150 min lal* 
a nie 5 min, jak sądzono dotychczas, (jo) 



Odgadnij 6-literowę wyrazy o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz je prawo skrętnie do diagramu 
wokół pól z liczbami (początek wpisywania 
zaznaczony kreską)* Litery w oznaczonych po¬ 
lach, czytane kolejno w górnym i dolnym rzę¬ 
dzie poziomym, utworzą aktualne rozwiązanie. 
Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 
24, 00-56? Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 452". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród* 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1j mieszkaniec Budapesztu łub Szegedu, 2) 
uszkodzenie maszyny, 3) rygiel, 4) na bramkę 
lub w dziesiątkę, 5) strumyk, ruczaj, 6) upadek 
kolarzy w czasie wyścigu, 7) władczyni dawnej 
Rosji; np. Katarzyna I, 8) najdłuższy, lewy do¬ 
pływ Wisły, 9) rzucane w glebę, 10) ogrodzenie 
z desek, 11} miasto w województwie kaliskim, 
nad Prosną, 12) dawniej: górnik mający po¬ 


zwolenie na kopanie kruszcu (wyraz ułóż z liter 
słów gar + wek). 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 447 
ze 129 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 29*10*1983 r. 

Kto się chwali, zwykle mało czyni {kartonaż- 
żarna, prosięta - aport, pachwina-piana, bata¬ 
lion - baton, roztwory - retor, klepanie-pa nie, 
kryminał - rynki, potyczka - patyk, wyrwanie- 
werwa). 

Nagrody wylosowali; 

Edmund Chlebosz-Ozimek, Hal ina Doi iwa - 
Piotr Dybowski - Roman Kidacki - 

Magdalena Kierzkowska - Sta¬ 
nisław Machowski - Małgorzata 

Marcak - Joanna Mikłaszewicz - 
Krzysztof Mikulski - Marcin Ra¬ 

doń - 


zagłębia się kij. Nie mogąc się już zatrzymać, poleciałem do przodu i - 
tracąc równowagę - całym ciałem zwaliłem się na podłogę* 

Udało mi się potoczyć tak, by, padając, przyjąć pozycję jako tako 
obronną. Ale już nie musiałem; mój przeciwnik by i tylko chwiejącym 
się, coraz to mniej wyraźnym widmem, blednącym tak, jak blednie 
obraz sferowizyjny gdy padnie nań bardzo jaskrawe światło; stawał 
się prawie niewidoczny. Wreszcie rozpłynął się zupełnie* W nawiga¬ 
cyjnej było nas tylko trzech: ja, Ray i ten Hasktns, nad którym on się 
pochylał; dębił także gdzieś zniknął. 

Musiała istnieć zależność między utratą przytomności człowieka, 
a pojawianiem się owych, „sobowtórów; Ray wiedziało tym, skoro - 
zamiast pomagać mnie - zajął się trzeźwieniem pierwszego oficera. 
Jego stan trudno zresztą byłoby nawet teraz nazwać normalnym: 
dźwigał się ciężko, chwiejnie, patrząc na nas przytomniejącymi 
zwolna oczami; były wciąż otępiałe i przerażone* Dygotał, wargi mu 
słę trzęsły; mieliśmy przed sobą śmiertelnie wystraszonego, rozdy¬ 
gotanego człowieka. Oglądanie samego siebie w dwóch tak niesa¬ 
mowitych wydaniach dla każdego byłoby potężnym szokiem* 

- Spra wd zatem wła śnie pom iary - wy ch ryp ial w r e szcie n i es wo i m 
głosem, kiedy oni*.. Doktorze Ralf ord, to przecież nie jestem ja*„ 

Drżąc i kuląc się zrobił wstecz kilka kroków; wyglądało,, że boi się 
powrotu fantomowych istot, mających jakiś związek z nim samym. 
Słowa moje i Ray ł a nie trafiały do niego, uspokoił się dopiero wtedy, 
kiedy wezwany przez nas Tokarz okrętowy, Lee Darioy, zrobił mu 


uspokajający zastrzyk. Ate nawet wówczas nie przypominał dawne¬ 
go, zrównoważonego Juana; ołowiane blady, z rozszerzonymi oczy¬ 
ma i wciąż jeszcze drżącymi ustami, podporządkowywał się bez 
oporu zaleceniom lekarza, bezwolny i posłuszny jak chore dziecko* 
Kiedy dwa automaty podniosły nosze, na których leżał, uniósł się 
nagle i jakby chciał nam zwierzyć coś niezmiernie ważnego, powie¬ 
dział prawie gwałtownie, wysiłkiem woli przełam ująć ogarniającą go 
senność: 

- Oni*,* wychodzą z morza. 

Drgnąłem; gdzie ja to już słyszałem? t naraz zobaczyłem białe, 
rozprażone słożcem nabrzeże, oliwkową buzię dziecka pod zbyt 
dużym sombrerem i Ray'a, stojącego z przechyloną głową jakby się 
w coś w sobie samym wsłuchiwał; brzydka figurka przerażonego 
człowieczka, wyrzeźbiona w ciemnym drzewie wystawała z jego 
górnej kieszeni. Ale na wyjeśmenia nie było czasu, musiałem je 
odłożyć; należało o wypadkach w sterówce zawiadomić van Vincen- 
ta i jak najszybciej połączyć z tratwą płetwonurków. 

Nie czekając przybycia kogokolwiek z obsługi połączyłem się 
z tratwą; drapieżna, kocia twarz Rasa Saliha pojawiła się prawie 
natychmiast - widać trafiłem na chwilę jego wypoczynku. Prawdo¬ 
podobnie wynurzył się przed chwilą; jeszcze ociekał wodą. 

- Miałem łą czyć się z pa nem, doktorze - zaczął rad o śnie, nie dają c 
mi dojść do słowa. - Przedłużyliśmy trochę naszą nieobecność 
t zamierzamy pozostać do zmroku. Znaleźliśmy coś niespotykanego. 
Profesor Auboyer miał rację - tu naprawdę są ślady cywilizacji, 
zatopionej, jak sądzę, przed tysiącami lat. To już nie jedna droga. 


kawałek muru czy kilka zerodowanych skałek, które tak samo mogą 
być kolumnami jak nimi nie być* To miasto, całe miasto pod wodąl 
Ruiny domów, świątynie, akwedukty.*. 

Był podniecony, mówił szybko i głośno, białe zęby raz po raz 
błyskały w dumnym uśmiechu; po wszystkich niepojętych zdarze¬ 
niach tego dnia, godzinach niepewności i strachu, niepowodzeniach, 
po beznadziejnym miotaniu się w próżni, jakie stało się udziałem nas 
wszystkich, to odkrycie, potwierdzające jedną z naukowych hipotez, 
i entuzjazm Saiiha były jak rozbłysk światła w ciemności, jak łyk 
powietrza dla pozbawionych go płuc; poczułem, że prostuję się, 
a w moim głosie nie słychać już przygnębienia: 

- Gratuluję. Wam trojgu udało*się znacznie więcej niż wszystkim 
nam na „Ariadnie". Ale teraz wracajcie. Będziecie kończyć jutro. 

- Chcieliśmy te budowfe sfilmować, żeby profesor miał jeszcze 
dzisiaj taśmy. 

- To przecież można odłożyć. 

- Ależ d I a czego? — po przez rozrado we n te Ra sa przebij ało zniecter- 
plfwienie, jego oczy zwęziły się, stając się bardziej niż kiedykolwiek 
podobne do oczu kota* - Mamy co najmniej dwie godziny do 
zm ierzch u. N i e czuje m y zm ęczenia, nigdy w życiu ni e byI tśm y w rów* 
nie doskonalej formie. .Widzialność znakomita, woda tak przezro¬ 
czysta jak dzisiaj nieczęsto się zdarza. A co będzie, jeżeli w nocy 
zerwie się sztorm? Albo prądy zaniosą miasto piaskiem? Tu, w pobli¬ 
żu Gołfstromu takie rzeczy czasami się wydarzają*** 


Cdn, 
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UŚMIECH NUMERU 

W GÓRSKIEJ wiosce w Andach zatrzymuje się kierowca: 

- Gdzie tu mogę zdobyć części zamienne do samochodu? 
- zapytuje jednego z mieszkańców; 

- Zaraz za wioską na lewo jest ostry zakręt nad urwiskiem, 
radzę poszukać na dole,** 

* 

PEWIEN ZAGRANICZNY dziennikarz w rozmowie z pew¬ 
nym pisarzem położył obie nogi na stół. Spostrzegłszy, że 
wywołało to odruch niechęci u pisarza spytał: 

- Qeh r chyba nie przeszkadza panu moje swobodne za¬ 
chowanie? 

- Skądże?! - odpowiedział zimno pisarz. - Może pan 
śmiało położyć na stół wszystkie cztery nogi. 



P ierwszy znalazłem się także przed kabiną nawigacyjną. Zanim 
automat zdążył otworzyć drzwi do końca pchnąłem je barkiem 
i wpadłem do środka. Tu stanąłem jak wryty; w kącie, pomiędzy 
bu la jem a przystawką nawigacyjną stal trzeci Haskins. 

Była to niewątpliwie także twarz Juana, jednocześnie nie przypo¬ 


minająca go w niczym-tępa, debilna z charakterystycznymi cechami 
mongolizmu, stal nieruchomo, z pół otwartych ust spływała nitka 
śliny, sięgała aż na piersi, połyskując szkliścte odbiciem światła 
pulsujących zegarów. Na mój widok debil wcisnął się głębiej w swój 
kąt zabełkotał, ślina pociekła obficiej. Drugi, fen kolo komputera, 
wciągną! głowę w ramiona i ruszył ku mnie; wyglądał jak przyczajo¬ 
ne zwierzę. 

Nie zdążyłem zasłonić się, kiedy skoczył; poczułem jego palce 
zaciskające się na gardle l zacząłem się dławić-w oczach ciemniało 
od bólu zgniatanej krtani. Udało mi się wyswobodzić rękę i uderzy¬ 
łem na oślep, niezręcznie, bez rozmachu, ale wkładając w ten cios 
całą siłę ramienia; przeciwnik zmiękł, uchwyt jego palców zelżał, 
chwyciłem ze świstem oddech, Poprzez mgłę powlekającą wzrok 
dostrzegłem Ray r a pochylonego nad pierwszym, czy trzecim - tym 
leżącym Juanem. < 

Dlaczego ml ule pomógł, widział przecież... Pomimo oburzania nie 
spuszczałem oczu ze „swojego" Haskinsa; przykurczony, zajadły, 
zbliżał się znowu - tyle tylko, ze teraz był ostrożniejszy. Zacząłem 
cofać się przed nim, póki plecami nie poczułem oparcia. 

Zaatakował ponownie. Bez trudu oderwał mnie od ściany i rzucił 
na podłogę; czułem kolano twardo napierające na zebra, ręcezaci* 
skały się na moim gardle miażdżąc je niemat, wgniataly w pękającą 
z bólu tchawicę zdławiony oddech, płucom rozdymająeym kurczowo 
klatkę piersiową nie pozwalały chwycić odrobiny powietrza. Czując 



jak krew napływa mi do głowy, a oczy wychodzą z orbit, próbo wałem 
oderwać jego ręce, zrzucić go z siebie. Na próżno - miałem do 
czynienia z nadludzką, niemożliwą do przezwyciężenia siłą. 
W uszach szumiało, oczy przesłaniał czerwony mrok, robiło się coraz 
ciemniej i ciemniej, dusiłem się. Charcząc, przewalaliśmy się z głu¬ 
chym łomotem po całej kabinie, z trzaskiem runęło krzesło, łamały się 
jakieś sprzęty; w wybuchu nienawiści tamten tłukł moją głową 
w podłogę. Ogarnął mnie strach, obłędny, zwierzęcy lęk na myśl 
o bliskiej śmierci; bezskutecznie próbowałem wyrwać się z jego rąk. 
Chciałem żyć, w tej chwili chciałem już tylko żyć; nie obchodził mnie 
Trójkąt i „Ariadna", nie obchodziła nasza wyprawa - nawet losy 
całego świata nie znaczyły tyle, co jeden oddech, którego chwycić nie 
mogłem. 

Niespodziewanie jego palce zluźniły chwyt - nie na tyle, żebym 
mógł zacząć normalnie oddychać, ale wystarczająco, bym chwycił 
jeden oddech, ten właśnie, o który tak walczyłem. Teraz on osłabł, 
zupełnie nagle - zdołałem go odepchnąć. Ukląkłem. Kątem oka 
dostrzegłem, że tamten, leżący Haskins, drgnął i spojrzał przytom¬ 
nie; zauważyłem to w tym samym momencie, gdy mój przeciwnik 
znowu rzucił się ku mnie; zobaczyłem z bliska jego okrutne oczy 
[ wykrzywione usta, uderzyłem. Ręka przeszła przez jego ciało na 
wylot jak mogła by przejść przez hołfo wizyjną złudę, przez mgłę, albo 
dym - nie czując nawet tyle oporu, ile stawia go woda, w którą 

Dokończenia na str. 7 
















































































































































































































































































































